
ROK IV Nr ton (814) Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem
PRENUMERATA mię ęc:~r z  kez- 
yfctnym niedzielnym „Dodatkiem lln- 
ntro,parynr wynosi 3 zł. 50 g io iry ., 
a odnoszeniem  do doroti inb hec prut­
e j  i;ą pocztową 4 zł , zagranicy 7 zł„ 
Ko;\1 a czekowe pocztowej w Kasie 

Oszczędnościowej Nr 8^25?
W  spu.rdaży detalicznej cena poje­
dynczego numeru 15 gre-izy. w  n ii- 
dzieię wraz z .Dodatkiem Uustiowa* 

. .  r.ytn* 15 groszy.
CENA ( )GŁ0 SZiEfrs Wiersz milime­
trowy tednos7pahon y na str. 2-ei i 
3-ej 30 gi., za tekstem 10 gr. Kroni­
ka reklamowa lub nadesłane 4 0 p. Ma­
trymonialne 20 gr. VF n-ch świątecznych 

na prowmćji o 23 ptoc. drożej.

Wilno, Wtorek 5 go maja 1925 r.
RedaKcja ! administracja Ad. Mickiewicza 4 . Telefon 228, otwarta od 9 do 3;

DZiŚ W NUMERZE:

F ałsze  k o n w en c jo n a ln e  ! p ra ­
w d*  o etosunkacu poisko-czcskieti.

P a*  C*illaux, zakończeuie-
Z ja z d  Organizacji Młodzieży mo- 

narcńicznej w P o zn iin a
O d cin ek  Misire Andrzej Wró­

blewski.

njL_atflag

F ałsze konwencjonalne i
o stosunkach polsko-cz&SKicn.

p r a w d -  z j a z d  m ł o d z ie ż y  m o n a r c h i c z n e i S e jm  1 ^acąd,
Komisja rolna.

Przy spotkaniu się w  W arszawie tem państwie, gdzie s tan o w ią  mniej- 
obaj ministrowie spraw  zagranicz- szość  narodową: 
nych, tak polsk.1, jak i czeski, prze- «ftazem * Benes.-em reprezento-
ściga!: sic w konwencjonalnych tal- wałem na konferencji pokojowej in- 
bzach co  do  s tosunków polsko-czes- teresy czeskie, gdzie broniąc intere" 
kich. sów czesKich, broniliśmy z Beneszem

P. Skrzyński mówił o  dw uch «na- i interesy Rosji — mówił Kramarz 
rodach  zoratanych poicrewieństwem Udało się to narazie w ten sposób, 
rasy, które zbliżały się w cierpieniach®... że dla przyszłego połączenia naszego 
Z achodzi wteifcie pytanie, czy istnieje z wielką odrodzoną Rosją narodową, 
rasa słowiańska? Każdy z naro d ó w  zdołaliśmy przyłączyć Ruś Przykar- 
słowiańskich ulegał krzyżowaniu z packą do  naszej ojczyzny Przez tc  
innem grupami, urabiał się w tak spe+niły się, choć tylko częściowo, 
odm iennych w arunkach przyrodni- nasze daw ne marzenia o  połączeniu 
czych i nistorycznych, że m iędry terytorjalnem z ukochaną przez nas 
niemi zaszły daieko sięgające różnice, ziemią waszą. W prawdzie plany na- 
Kto z Polaków  poznał Czechów, ten sze zostały pokrzyżowane częściowo 
m oże stwierdzić o  wielkiej oDcości wobec imperialistycznych cą teń  pol- 
rasowej, jaką doświadczał w obec  skicn, częściowo zaś przez Rumunię, 
Czechów. Z.emiałkowski pisał o na- która równie zechciała ziem słowian- 
turalnym wstręcie, jakiego doświad- skicn, aoy naszemu po łączeniu s ta ­
czają Polacy w ooec Czech ów. Galicja nąć na drodze. Lecz są to tylko 
znienawidziła Czechów w  okresie chwilowe sukcesy polityki polskiej i 
absolutyzmu i centralizmu germaniza- rumuńskiej, gdy bowiem odrodzona 
cyjnego, k tórego najgoiszemi narzę- Rosja zażąda poparcia dia swych 
dziarni tv Galicji byh Czesi. C e rp ie -  ziem, nie możecie mieć najmniejszej 
nia więc nasze nie zbratały nas z wątpliwości co do  naszeg o  poparcia- 
Czechami, lecz przeciwnie odsuwały choćby  tylko dyplomatycznego...* 
nas  od  nich. W  1848 r. Palacky, po- Mamy oświadczenie ntedwuzna-
htyk, dom aga się na mocy praw lii- czne, zapowiadające poparcie Rosji 
siorycznych prawnopańsiwowej od- w sprawie podziału P o Iski ! i Ru-
rębnosci krajów św. Wacława: Czech, munji.
M oraw  i S ią z o ,  bez względu na to, Q j y Kramarz mówił do  Rosjan:
że co do składu swej ludności blązk „bądźcie pewni, że gdy potrzeba bę- 
Cieszy riski jest polskim, a północne bzie wybierać pomiędzy Poiską aR o- 
C zechy  są niemrecKienu. Por zuca jed- sją, nie będz.emy się w ahać  i s ;a- 
nak  swą historyczną zasadę, gdy niemy bez najmniejszej obaw y po 
mówi o Gahcji, żąda w ów czas po- strome W aszej ojczyzny", w ypow ie­
działa Galicji na w schodnią  i za- dział ideę tradycyjnie zakorzenioną 
choum ą, gdyż pragnie Galicję wschód- w społeczeństwie czesk>em. Jeżeli 
nią p rep aro w ać  u < osji. podczas  najścia na Polsk? Rosji bol-

«Język maloruski—pisał Palacky

W ARS_AW A 4. V. Tel. własny «Stowa». W  sobotę dnia 2  maja 
odbyło  się w  Poznaniu uroczyste otwarcit Zjazdu Organizacji Młodzieży w rrc? n w »  c  •
Monarcl.iczncj. Na Zjazd przybyli delegaci z W arszawy. Wilna, Krakowa, wARbZAW J - i t; Seji o- 
i .^owa, Lublina, Cieszyna, oraz kóf prowincjonalnych. Po mszy w kościele VA  Komrsja Reform Ri nych ot rade- 
Famym miało m itjsce posiedzenie inauguracyjne wała dziś nr I artykułem 19 projektu

Ooecni byli między innymi: były marszałek koronny Niemojowski, ^sjawy °  wykon niu leformy i ne;, 
rektor Pt. et attow icz, gen. Raszewski, Odczytano przeszło 20 depesz po- zr“'erza do zagwarantowaifa
witalnych. Między mnemi serdeczną depeszę nadesrał pos. Edward Du- drV8le8° ' . f  ParcCa: > prywat-
banowicr, prezes Klubu Sejm owego C h rześcijausko-Narodowego i oyły tVl 1 antkach, które zosta-y
prezes Komisji Konstytucyjnej Sejmu Ustawodawczego, która redagowała 0  j , ,m,enncmi wykazany irzymusu 
Kon ,tytucję 17 marca. Pos. Dunanowicz żałuje, że przybyć na Zjazd nie Pa)ce acyJn tR°- P<>:> Poniatowski 
może, i że nie może uczestniczyć w  jego obradach. Odczytano iakźe de- pr nn< Vi . art te.n
pesze: stn . Jackowskiego, gen. D ow bói M uśnickiego, starszego cechów . r.e > uważając, że rok oczekiwania  
warszawskich p. Lipczyńskiego, i Stowarzyszenia Weteranów Sybiraków. * zuPe mc >tarczającyn tenni-
Specjatny entuzjazm wzbudziła depesz* prof. Marjana Zdziechowskiego z ne,T’ w ' Jclo.łefe° parcelacja pry- 
Wi!na. r  i j s  watne odbywać się może, jeżeli łylko

Na inj uguracji przemawiali p ezes Rady Naczelnej M łodzeżj Monarchicznej x ^  <Jele majątl w ihrą  ją wykony- 
p. Roba^r wski, prezes Ko-a Poznańskiego p. Bocheński, oraz p Mackie- ^ V e -za, l.e^ ° czasu’ a"
wicz 7. Wuna Wieczorem tegoż dr.iawwielkiej sali bibljot^ki uniwersytec- e ^ s osow ać je , przymusowi' 
kiej miał miejsce referat p. Mackiewicza pod tytułem: .Problem Monar- w )'kljPowan,c 1 copro vad?ić d< p?r-
chji a narodowościowa polityka PoIsk i" . W niedzielę delegaci wraz z mło- ce acji .ządowęj. ro s  k< walczuk
ozieżą poznańską wżięli udzia* w pochodzie Trzeciego Maja. P opołudniu  (*"iasłJ stanow.sko to popiera . Przed-
oobyło się posiedzenie komisji ideowej. W poniedziałek odbyły s ję eb raóy -s * g"!", *-uc*owc| ; Narodowego
komisji ogólnej, statutowej, ideowej oraz zamknięcie Zjazdu. M V * • wy P ° v,edzieli s ę  ić

Na oaiu, wydanym przez Koło Poznańskie Młodzieży Monaichicznej, w  . z ' . P roP °zycłą' referenda, 
przyjęło udział w charakterze gospoctaizy cały szereg osób, zajmujących . . . mp e u pos ów na
wybnuc stanowiska w W.elKopolskiem życiu Dolitycznem, umweisyteckiem' . i •• .a ow,Pno po z^oneżenm  
ziemiańskigm oraz sambrządow miejskiem. * futra J> °  £ ,osow an!e do

Szkota mnffcjszośc! narodowych na Litwie Wyiazd p^ elp^sa.f Pc2skieso
zagrożona. ' e

Z Kowna donoszą:
, Dzień Kowieński* zamiesi

WARSZAW A 4.V. (PAT). W  naj­
bliższych dniach wyjeżdża posels tw o 

. polskie do Persji pod kierownictwem
  ------- szęźa uchwałę zgromadzenia radnych miej- p. raacy Iegacyjnego Stanisława Hern-

skich w Zagorach z p o w odu  nowego projektu prawa o  szkołach mn.ej- pla, iako d 7?.rg’e d’aifaires. 
szóści, w euług  ktorego nausa ma sie odbyw ać w języku litewskim. ’

Uchwała ta opiewa: 1) Zgromadzenie radnych miejskich stwierdza, . c r T i  »  » * i r
iż w razie przyjęcia przez Sejm powyższego prawa, dzieci mniejszości 1 f c . L t  vJ \ t± J v \  Y .
narodowościowych w Litwie będą się znajdowany w tem samem położę-
mu, co dzieci litewskie za dawnego caratu; 2) narzucanie obcego języka Święto r z e c i e g O  maja za 
wykładow ego dzieciom mniejszości narodowościowych sprzecznem jest z g r a n i c ą ,
konstytucją; 3) przy tej sposobności zostaje sfwieidzonem, że w litewskiej .
literaturze i prasie zarzuca się rosyjsk im  leaKcjomstom, iż zmuszali dzieci PARA Z. 4 Y. (Pat.) Polskie święto 
'i tewskie dn uczenia się  obcego języka; .4] zgromadzenie dalej stwierdza, larodowe Trzeciego maia d .-o  p o %'<ód 
iż ze stanowiska pedagogicznego jest medojauszczalnem udzielanie nauki (jU c -* eg o  szeregu  go-ących mamfe- 
w języku nie m acierzystym ; 5j) zgromadzenie nostanawia przedstawić ^cyi na zecz i^olski. zarówno ze 
uchwałę Sejmowi z p ro ib ą  o odrzucenie projektu. - ■ s tron y  .cół francuskicn , jak i ze stro-

Uchwała ta została przyjęta wszystkien.i g 'o sa m '1 z wyjątkiem frakci5 polskiej. O bchód  rozpoczął sie na-
chrześcijańsk-ch demokratów. boicńs*wem, .odprawioąeni w Kościele

katolickiej misji polskiej.
TALLIN. 4 V. (Pat.) Święto trze

szewickiej Czesi me przepuszczali do  cieo-n maia nh rh n d  u, h .
jest io narzecze języka rosyjskiego, nas broni i amunicji, cnociażoy zwy- Niemcy bowiem w tym państwie sta- dzić zjednoczeniu Nieu .c z Austrją? c,y ^ c je ^an0 p s jP z J|ncjatywy
a bynajmniej me poisiciego i taić się cięstwo Rosji bolszewickiej zagrażam  nowią bardzo pow ażny czynnik pon- Traktat Wersalski o> powiada be- posels tw a polsk-ego uroczysła msza 
ma do piśmiennego języka rosyjskie- p r z e w ro tn i  bolszewickim i państw u  tyczny. Są pierwszorzędną sita liczeb- nesz. N iebyło i mema traktatu, kióry- poczerń kierownik poselstwa przy i n o ­
go, jak narzecze tyrolskie do niem- CzechosłowacKiemu, to wrazie wojny na, gdyż jest ich 3.747.000, co stano- by ustanawiał układ s tosunków poli- wał ificjaine życzenia od rządu, 
czyzny». z Rosją narodow ą akcja antypolska wi 25 proc. ludności tego państwa, tycznych wiecznie i ńiezmiófinHi, • ^2}>.!omą-

P o w slan ie  polskie 1863 r., k tó ie  Czech jest rzeczą pewną. są pod względem liczebnym d .u g ą  Traktaiy pokrajały i doszczętnie roze- ^  sję s a ^ ^ ^ - p o s e l s ^ a
budziło  svmpatje; i zapał wśród lu- Zbliżenie się z Czecham propa- narodowością. Pod względem siły brały Poiskę. Nasze istnienie państwo- rauj na blisko 200 osób, na którym 
dów Europy, najsłabszy i najmniej gują w w Poisce przedewszystkiem gospodarczej i społecznej, pomimo w e jest dziś triumfem życia narodo- był obecny Naczelnik Państwa z 
sympatyczny oag tos  znalazło w  Cze- ci, którzy zamykają oczy na niebez- reformy agrarnej, mającej na  cefu wego nad m artw ą  literą traktatu. Do «nateonk Przy składaniu życzeń mi- 
cnach . Ojciec narudu czeskiego, Pa- pieczenstwo rosyjskie, ignorują dzie- złamanie siły społecznej właścicieli takiegoż Iriumtu będą dążyły Niemcy, ™s‘er Pusta  v ^czy ł  kierownikowi 
lacky, nazywał pow stańców  .sek tą  jOV\y  a m a g o m z m " polsko-rosyjski, wielkich obszarów, wyłącznie Niem- Węgry, Bułgarzy—narody w a ttow i odznaki « W ń s k i ^ L P% rderu
bandycką8 i „sektą haszyszana. których jedyną mądrością polityczną ców, góru ją  nad Czechami, gdyż wdzone przez traktat Wersalski, T da- Krzyża Wolności.

Czesi Obierali wszystkie swe na- jest pogłębianie antagonizmu polsko- ptzeszło połowa w.elkiego przemysiu non i inne. Dzisiejsza Austrja, p a ń '  * d  a u t r n m n M
dzieje na przyszłość na Rosji, ją niemieckiego i służenie interesom Czech jest w  rękach n,endeckich, stewko ó-m-ljonowe o dwumiljonowej J 4 u a j 4 a u i o n o m j i .
więcl sławili, jej pochlebiali, ślepi i Francji. Francja, Poiska i Czechy ma- Cate północne Czechy są niemiec- sioncy, nie m ogące ani wyżywić się PRAGA: (A.T. E.) 4 V. 1925, W 
głusi r.a ucisk rosyjski w  Poisce. ją okrążać Niem-y. Tak zw. Czecno- kie o bardzo  małym procencie Cze- własnem zbożem, ani oprzeć swego Zyline, na Slowaczyzme oabg ło się 
oaczuwali gniew i niecnęć na wszcl- Słowacja i Polska przez antagonizm chów. Państwo czeskie me jest w bytu gosiJodarczego na preOiyśłe, p S e -
kie ob jaw y naszej walki wyzwoleń- względem, Niemiec m?ją być wasalami stanie przeprowadzić mooihzacji w  ni? posiadając w  dostatecznej ilości ju cn u  nie ' przcłednanym
czej. Francji i jej organami uderzenia w  razie kontliktu z Niemcami. Nie trze- an węgla, ani żelaza, jest oiganizm em  wobec Czechów. Nazwał on państwo

Otoczyć Polskę g ranicą rosyjsko- Niemcy, gdy tego interes Fiancji bę- ba zapominać, że Czesi stanowią w rtemożiiwym pod względem gospo- Czecho-Browackie państw em  absoiu- 
czeską, dojsó do  wspólnej granicy z dzie wymagał Koncepcja ta jest o  państw ie Czecnosłowackiem zaledwo darczym. Jest objektem wyzysku tę- t stycznem tZcazo.,e'T pr"?L oligar- 
Rosją, oto  program polityczny Cze- tyle nie.eaina, że Francja Da, dziej ceni 48,5 proc ludności, że mają prze- k u ó w  kapitalizmu i pensjonerem § j ^ ^ Spkaąńs^ £ ' ^ ^ j J ,,S  
chów w okresie konterencji pokojo- pom oc i gwarancję Anglji, mż Polski ciwko sobie N iem co w i Węgiów, jaso Europy. Am Anglja, na której politykę wjal s „naj )r j-jidroń. Pr.—jęto rezoli 
wej, w  myśl którego Czesi otrzy- i Czechosłowacji, Anglja zaś bynaj- zdecydowanych przeciwników, t znacz- w pływ a Iabour p apy  bez względu, kto cj^  żądającą autonomii Siowaczyzrty
mal1 p ó !nocne Węgry; Galicja W scnod- mniej nie życzy sobie, aby Francja na część Słowaków jest im wrogą. jest u rządu, ani ^Francja, która ze w myś' umowy pitesburskiej-
n 'a  miała być oddana  Rosji. Rzecz posiadała satelitów politycznych w Sytuacia Czech stanie się groźną, względów bezpieczeństwa i podźwi- S k & z a i i i e  J a e ę e r a
dowodząca całego bezrozurnu poli- Europie, więc r.ie daje gwarancji gdy nas  tąpi połączenie Austrji z Niem- gni?cta s,ę gospodarczego  idzie n a -  pj^1gQĄ (A- T E 4 V
tycznego z p o w o d u  z a t r a c a  się mo- Francji w  razie wojny, spow odow anej eami. W ów czas będą oskrzydleni współprac z Niemcam. me m zeciw- ^  crjprski iiredentysfa Jaeger, który 
skaio*iistwem, że p. R. Drnowski na- prz.ez obronę je: sprzymierzeńców. g ramcą niem,ecką, wówczas ruch stawią się ski ecznie zje moczeniu Wyiconał w swym czasie nieudanv

Korytarz czeski to pods taw a  dla politycznie oddaliła się od tego mo- Iokrotme i kwestja przyłączenia do o samostanowieniu  narodów o sobie granic z e c i  :
rozbioru Dolski. Póki ona istnieje, carstwa, utraciła po  znaczniejszem Niemiec północnych Czech, Egeriadu B'4ooy zbrodmą, byłoby głuWhą C z e c h y  k a s u j ą  s w e  p r z e d -
pó ty  Czesi pop.erać będą wszelką zbliżeniu się do Francji.-Czesi są na- stanie się popularną w N.emczech. gorszą od zbrodni, g  y by Polska d a 'a  S t a w i d e j S i W O  p r z y  ' V a t y k a n i e ,
.^kcję aritypolsKą w Galicji Wschód* rodem praktycznym i wolą zawsze ’ Sptaw a połączenia Czech z Austrją się w c iąg ać  dc akcji politycznej, PRAGA. (a . T. E.) 4 Y. 1925. 
niej, gdyż Czechy, posiadające około poparcie bogatej Anglji, niż zrujnow a- jest koniecznością dziejową Austrji. chociażby « yiAomatyczfteg przeciwko «Loko-press» donosi na podstawie 
70 proc. przemysłu dawnej Austrii, nej Francji. Lecz co najważniejsze Proces zjednoczenia Niemiec tak zje< loczentu Niemiec z Austrją. Nie lnform- ęyj z kół rządowych, i t  pro- 
oiajs ry,-.ek wewnęt, zny t , 2yki*o^ mniej Czesi nie mooą ,ść „ a  Żadną .<o.„ni- płodny „ o d  wzelędem gospucarczym  P d ' * >
szy ,s tądsąnacup izem ysłow ione ,ip rze-  nację antymemiecką. C zesn to  rozu- i cywilizacyjnym musi się zakończyć.  ̂ agodzerna sto- c0 n je rn^ ioby  — wećRffe
mys? ucieka od  nich. Czesi mają na- mieją i dlatego szukcją współpracy i Jest to dziś skrystalizowana dążność cow PO^Lo-memieckich musimy zapewnień czynników miarodajnych
eh e'ę, że uratuje ich rynek rosyjski, u s iłu ją  wyrównać antagonizmy czesko- bO milj. Niemców Rzeszy i 6 misj. ,sf» Je i5 l‘ p ragniem y uniknąć rozbto- charakteru politycznego, lecz osz-
gdy będą maniczyli z Rosją... Czesi niemieckie. Czechosłowacja była jed- Niemców austriackich. Słabsze i rd 'v ’ chcemy wzmocnić się góspo- czędnbSd iwy, gdy w  tym iamym
6 r- . .. , . . .  . , • , . i  darczo - czasie projekmwane est skasowanie
też racnują na shę fizyczną Rosji nem z pierwszych państw, k'o~e za- mniejsze narody doKonaly swego .Ua« - ŁJ- .. - - szer, gu p ’acóvek w mniejszych
■-la siłumienia wszelkich irredent w warły traktat handlowy z Niemcami, zjocinuczeni?. Któż może pizeszko- W U d y s l a w  S t a d n i c k i  pańs.wach.



S Ł O W O Nr 100 (814)
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rozmową Caillaux‘a z. Martinim, gdy 
powiedział, że nie przypuszcza by 
rząd Biiand‘a trwał długo, i te  po­
tem będzie tylko kwestją, czy on, 

„   ̂ czy Clemenceau stworzą gabinet.
Zdanie Caillau> a ości sci- dzic /.aw iiec ^ukój otrzym awszy tyl ggrthou nie w choozi w  rachubę z

stego przym ■» 2 n.2 ją niepocho- ko cżęść Lota yngji, ale aturalnie powodu sw ego rzekomego klerykali-
dzi z w rogiego względem mej uczu- me fGdając kolonji niemieckich. £n u  Cal]|aux db 1aj że w miedzy- 
cia, owe em ma 0 r. pewien wzgląd i M u flę  przyznać,że chociaż nigdy cza^ e lnó łby p ow d ać rz, d Pain|e- 
po^fitam e dla tego co brytyjskie. Ale me zgad ałem  się z polityką, pana ye, a ;e ^ L asrępny ^ lu je r ,  bądź 
lważa, te  W . Brytami rzeszła juz Gaillaux‘a me mogę dojsftc nic me- Clt;ir enceaL- baJż on s m, fc z ó s t in ie  

linję maksymalną swej potęgi i do- patriotycznego w takiem zachowaniu do końca wojry< Pod „;ektó m: 
brobytu; te  sprawa Irlandji jes pro się Gdyby był uprawia jruą p op WZc |ęJa,-ni nie podobn b /ło  iokła- 
blen.err, me do rozwiązania i że In- gandę, okazałoby się ono j zupełnie fi ^  yidziet4 wypadków Ri ot 
dje doprowadzą do rozbicia całego ilfnem sw id ie  lecz poglą iy W z h -  ^  ^  Brjandzie Pain|eve p0
Impr  Uik •„ • « ,  ,  ,  n sta,y w yPJW!-dż‘an r  m ^ o w .  polny- Kibociei £ iśie * tbĄc kiedy Ribot

Gdyby d i l l a u *  miał dobrych do- c~nemu w p ^ w ń tn e j  rozmowie, kto- j} ch d a ł  zolVamz0WŁĆ , swój
radców, byłby od początku wojny rą m ogę doskonale  po rów nać  do T r o i n u  cię nie udało dlateoo że 
pozostawał na fronere albo spokojnie uw ag  uczynionych 'm i  podczas roz- Pain |rve obmówi! w spółudziału" mo- 
w Mamers. Postępując w  ten spo- mowy, p rze /  członka gabinetu aft- * ią£Jto tem i e  nie wierzy w 
sób. dyskretnie usuw ając  s.ę od u- gielskicgo Dyskutowaliśmy natuialme Pv7J 0ŚĆ rządL. ’bez sorjaii«tćw Al* 
działu w  politycziiem życiu i unikając o jedynej - aktualnej rzeczy, miano- ł{i(, j  robo /mekł Gę jej prób'- sam 
wypadków rzucających się społe- wicie o wojnie i odpowiadając na P a in |eve ~bvoizvł t ad bez , sócia ■ 
c & t w u  w ocz^ byłby mógł za- moje wywody rzrkł on: „że to irszy- bS "  „ L a c z ą r  później pozorną 
jąć m !fjsce w  którymś z gabinetów, stko bardzo  dobrze, a e n a r  widzi cprzccznos'< Urn *e i y t y  był p c -  
Było to jednak zanadt 3 przeciwnem tylke francuską stronę; wolał .ym się /  ;} inaCzpi o 0’jnca, |  bv łby -a be-
■ego naturze, nie aóg! p a t r z *  z b> - mylić ale me sądzę żc s.ę wam u l a  z „ ał 6 emenpeaufa, co mÓże nie dla 
ku prawie jak wygnaniec, na olorzy- wyrwać Niemcom* Mzację i Loraryn- w sz^ tK!C„ ;-,ęjzie dosta eczn.rn po- 
m-e wypadki przewalające się w gję, a nie można, jak to nan da’ do  ao niekonsekwencji me-
świecie, w  klorym on pizez lała ca- zrozumienia, wymagać od nasabyś .ny  c „  sa • P  )incart osir - >ł Parile- 
& odgrywał główną -o.ę, .zwJaszoz„ walczy .i o niemożliwości, tylko dla yc< %  jtżeli on n i e -podejm ie ‘się 
ze uważał, iż ci, kiorzy teraz byli u dogodzenia Francji." 
władzy, ź ’e robili to, co on byłby , Było to szczere zdanie patryoty, 
robił dobrze. Naprzykrad w prywat- wypowiedziane po  śniadaniu w  ro- Cailiaó x o ‘wi że nie 
nej rozmowie w grudniu  1914 r., zmowie z człowiekiem, o klórym wie- zwad 
zauważył, że n<e może pojąć dlaczego dział, że stoi mocno przy żądaniach teczriym 
rząd nie wypuszcza wielkiej naroao- francuskich. Nie widzę żadnej różnicy 
wej pożyczki; że Francja niej rko między tern a słowami Ganlaux do 
osw obodzona bitwą nad Marną, może sign. Martini.
szczęśliwie tego dokonać, co z prze- Dokumenty znalezione w  owej 
ciąganiem się wojny może się stać sławetnej kasi.e we Florencji, rozwią- 
niewykonalnem, i że p en iąd z e  zdo- zały wątpliwości co a o  jego uczuc

zadania, to będzie zm uszonym  ,p o ­
wierzyć je Oemencfc'auo‘wi albo 

zamierza zaw e­
zwać tego ostatniego, chyba w osta- 

lazie. , ' i
Clemenceau nastąpił po Paime- 

vefm i pozosiał na stanowisku do 
końca wOjtiy Min,o .przytoczonej 
rozmowy Poincarego z Painlevem 
(która już została podana do wiado-

byte wewnątrz kraju będą tańsze niż pafyo tyczryoh  i dały zarys zamie- moś^i publicznej i o ile wtem «ue
pożyczka zewnętrzna, którą rząd bę- rzeń Cai,laux‘a w raz,e dojścia do SP°* a £' s z zaf)lz‘ ■zen,em)» P1?,
H J ^ ^  '  eI y prezydent byłoy zawezwał Gau­

do pałacu Elizej-kiego nawet, 
Demanceau odmó-

! i- ■ »•

Nieudane przygotowanie do zamachu w ka­
tedrze ś w. Jana.

Śledztw^, w  sp aw ie  w ybuchu  w redakcji „Walki Ludu* ;est u t ru ­
dnione wobec tego, że ranny Czesław  Trojanowski znajduje się  w ciężkim 
stanie w szpitalu św. Rocha

< Zacho Izi bardzo pow ażne przypuszczenie, ze kapsel, który wyouchł 
w  ręku Trojanowskiego, byt przygotowany du maszyny piekielnej p rze­
znaczonej do  zamachu w katedrze św. Jana w dniu 3-ego maja P rzypu­
szczenie to potwierdza znalezione: duża ilość m ate r jdów  wybuchowych 
oraz mechanizm zega.ow y w mieszkaniu Trojanow skiego.

Sprawa odszkodowań na Łotwie.
| Z  Rygi donuszą- * *
* Rada Mi.nstrów onegdaj j-jdsfanuwita wuicSC do  Cje.mu projekt usta  

wy o  odszkodow aniu  za wywłaszczone ziemie od obywateli p ań s tw  
obcych.

Ataniiiu Mrtchnu w Szwecji.
i *

L Rygi donoszą.
- Ataman Machno, któremu udaio się zbieaz  ̂ 'yięzienia w  Gdańsku, 

przebywa obecnie nie w SSSR a w Szwecji

Komuniści w dolinie Mickiewicza.
Zamferzal3 urządzić putch,

Z Kowna donoszą:
W dniu 29 kwietnia kowieńska poiicia po.ityczna wspóinie z odozic- 

ł°m huzaiów  otoczyła dohnę Mickiewicza, gdzie odbywało się ■ niezwykle* 
liczne zebranie Komunistów. pr > > * *

Aresziowano 40 osób. Znacznej iióści uczestników zebrania udało 
się zbiedz dzięki panr.jącym ciemnośctam. U aresztowanych znaieziono 
obfity zapas bibuły agitacyjnej, sztandary litewskiego kom unistycznego 
związku młodzieży i pieczęcie

Tej samej nocy policja ciokonata dalszych aresztowań ^ogółem 30C *
osób.

Komuniści litewscy przygotowywali na dzień 1 maj* urządzenie 
putchu.

dzie zmuszony zaciągnąć w razie prze- władzy. Przewidywał zawarcie pokoju ^
wiekania się wojny poza dw a lub p o utworzeniu się rządu, do którego la-lx,:L ,u -’ i-"*,d'-u ^
trzy lata. by on wszedł, jako przedstawiciel 2$ rb y  . » ' C

Gorączkowy niepokój wewnę- opinji narodu. Następujące zdanie w 11 l 7[ ^ u t w ó r . r
trzny me pozwalał mu na Lezczyn- dużo  mówi: Dans quelques conditions Przyznaję j t d n a k ,ż e w  razie gdyby 
ność. Jego zuchwałość dop iow adzita  que se tasse la pa ix—apies  victoire wojna wyfclkwała się przebraną, piezy- 
go  do  n.edyskrecyj, których rozruia- obtenue par le nouveau gouverne- dent mógł być zmu ,zony do do wo­
rów nie nojm ował przez swój brak ment, ou que le gouvernem ent soit łania C  i:!lain:‘a, i me twierdzę, że osią 
rozeznania. Na początku wojny zo- fo .m e pour la conclure ne rien faire, gnięloby zwycięstwo bez pom ocy 
stał płatnikiem przy armjt. Na. fioncie ne rien conclure, sans un mandat S.f^ndfW Zjednoczonych, na które ani 
pok* cił się gwałtownie z kilkoma sp eca l  du  pays. Caiilaux ani nikt n n y  ówcześnie nie
oficerami i to przewaźr.e Anglikami. Człowiek, który szkicuje pian, mógł liczyć. Szkoda, że Ca'llaux ró- 
Rząd musiał odetchnąć z ulgą wy- w przewidywaniu sw ego  powołania do wnież mc powiedział M artiniemu jak 
sra wszy go z misją handlową do  urzędu, i kióiy kładzie nacisk na wyobrażał sonie, że postąpi z nim 
Brazylji i Argentyny. Tam spotkał zamiar niezawierauia pokoju, ani Cleme* ceau w razie objęcia prezy- 
p rzypadkow o młodego człowieka na- sta wierna stanow czego kroku oez d ju n  Rady ministiów i swoje własne 
z*visKiem Minoito, pracującego w  specjalnego m andatu narodu, nie w  takim wypa iku postęnowanie. 
G uaranty  T iust Com pany ot New- może uchodzić za przyszłego dykta- W szystk im  wszak było wiauomo r.e 
Yoik, któty p o d o b n o  pochodził z toia, a tem mniej za zdrajcę. ^.lemanceau nigdy me żartuje i_ Cail-
N ’emcÓw. Caillaux miał cię sw obo- Równie znaczące za nazwiska tych, 1&1' X musiał wiedzieć czego się po
dnie wyrażać w obec niego, o  czem które ten memorjał wsoom ina, jako nim spodziewać. Ja sam pujliczm e 
tenże meotnieszkał donieść niamiec- ew entualnych w spółpracowników, się wyraziłem, że w yoorażam  sobie 
kiemu A m basadorowi w Buenos-Ayres. N,e ciekawa mieszanina, i e  tylko iż Clemenceau zarządzi zaaiesztavva- 
Po nowrocie do  Francji, n*epokoili wymienię: Jean Dupuy, Pichon (wier- n :e CaihąU^‘a, i b \ łem  wtedy tylko 
go ludzie działający pod  wpływem ny satelita Clemenceau); Charles echem zdama wiem ludzi.
Niemiec; naturaln ie ,że nie chciat nic Humbert; Longuet, socjalista; Malvy, Faktem jest, że przyszło do kon-
z nimi mieć do czynienia i powie- którego nazwisKo sam Caillaux opa- tliktu nie m.ędzy dw om a ludźmi ale 
dział im wprost żeby mu dahspoko j.  trzył znakiem zapytania. Równocześnie nrędzy d w o m a kierunkami polityczne- 
Nie w iadom o czy zawiadomił on na am basadorów  Ca,llaux wyznaczał mi, a poniew aż był to czas wojenny 
rząd o tycn rozmowach; Cadlaux Briand‘a, Barthou, Painle/e, Leygues, jeden albo drugi musiałby być usu- 
twierdził, że mówił Briandowi, k tó ry którego zamierzał wysrać do Włoch, nięty. Ca.nlaux doszedłszy do wiadzy 
jednak temu zaprzeczył.. i Doumerges. byłby musiał obow iązkow o zawiesić

Później w Grudniu 1916 r. poje- Właściwie w  całym tym doku- „L’Fłomme Librę" a laczej L’h‘om-
chat do Włoch, spotkać się z żoną m en d e  niema nic nadzwyczajnego, me Enchaine“ (jak się podobno  w 
Są dowody, że w Rzym e rozmawiał Caillaux wyobraża sooie, że przez o re j  cnwiii dziennik ten nazywat), i 
z kilkoma Włochami (a więc podda- bieg wypadków aojdz.e do  urzędu, zmusić C em enceau 'a  do milczenia, 
nymi spizym ieizonego kiaju) a mia- (memorjał wymienia go  jako prezy- Nie wątpię że byłby to uczynił, 
nowicie wyraził Signoremu Martinie- aen ta  rady ministrów) zastanawiał Po Clemenceau, t rudno  się było
mu wątpliwość, czy Francja m oże się zgóry jak p o s ^ p o w a ć  będzie innych, jak ostrych spodziew ać środ-
zjyyciętyć o ile się następna ofenzywa gdy  ta godzina wybije. kó w  działania. T rudno  było inaczej
nie uda, lże w takim wypadku trzeba bę- T o s i ę  w  zupełności zgadza z postąpić z tak zuchwałym i nieokieł­

znanym człowiekiem rak Oullaux, p o ­
s i a d a n y m  pew ną wziętość w kraju. 
Jeden z francuskich mężów stanu 
mówił mi, że sam byiby uważał za 
najlepsze zesłać Cail!aux'a na Ma- 
deuę, ale nie m egę sobie przedsta­
wić, by Caillaux dobrow olnie  bez 
kondemnaty szedł na  wymianie.

Z drugiej strony była • leniej i 
odważniej poprosiu  go  na czas w o j ­
ny usunąć, bez okrzyczania go zd ra j­
cą, czego ostatecznie me dało się 
udowodnić. Skrócę już m >je o  tem 
opowiadanie. Podczas sprawy sąd o ­
wej oskarżono go na mocy 78 i 79 
artykułu kodeksu karnego o  zbro­
dnię utrzymywania s to sunków  z nie­
przyjacielem i z a g ra ż a n ie  b e z p ie c z e ń ­
s tw u  państwa. Z tyci i zaizibó w unie ■ 
winniła go  większość g łosów  Wyso 
kiego Sądu (w tym w ypadku Senatu 
pełniącego funKcję specjalnego try­
bunału). Lecz ten sam Sąd, zastoso­
wał Wienczas do niego art. 77, opie­
wający „o korespondencji z podda­
nymi wroga bez zamiaru wchodzenia 
w s to-unki z nieprzyjacielem lub na- 
stawania na bezpieczeństwo państw a" .

Na mocy tego, został Gaijteux 
zasądzony i skazany. Pod miano k o ­
respondencji podciągnięto jego roz­
mowy z Minotti’m w południowej 
Ameryce, mimo że Cadiaux s tan o w ­
czo me miał p o w o d u  uważać Mi- 
n o t f a  za Niemca.

Przedłożyłem tę całą spraw ę tylko 
dla tego, zęby wykazać że Cailiauxo- 
wi me udow odn iono  żadnej zbiodm, 
któraby uniemożliwiła mu powrót, do 
władzy. C o prawda jego wyklęcie

trw ać będzie aż do rozwiązania o b e c - 
nego  pa: lamentu, więc wykluczając 
możliwość ułaskawienia przez prezy­
denta, nie będzie cn  mógł kandydo­
wać przy nasfęonych wyborach. Wo- 
półe sądzę, że nie ma on w idoków  
do pon o w n eg o  o 'qęc ia  urzędu p re ­
zydenta ministrów; zwłaszcza wobec 
w rogiego  stanowiska, :ak*e względem 
niego zająi B ;and. Jeszcze niedawno 
w grudniu 1920 r. pisał Briand do 
Figaro, protestując przeciwko łącze­
niu tego nazwiska z nazwiskiem Cail- 
jaux’a i dodając: „Jest to  grubem
oszczerstwem, któiego b ez sen so w ­
ność tem jaskrawiej w ystęonje dla 
tych, którzy p dityką się zajmowali 
w  o sta tn ich  15-u latach, i którzy nie 
mo<'ą nie widzieć, że Caiuaux i ja 
byliśmv. zawsze nieprzejednanymi
przeciwnikami".

Ale jeśli Francja f inansow o >ść 
będzie coraz gorzej, nie jest wyklu- 
czonem, że się kraj nie zwróci do 
Cai!lauxa. W rogow ie jego przyznają 
a nawet przesadzają jego geniusz fi­
nansowy, a tem więcsi może wyjść 
na zbawcę jeśdby traktat Wersalski 
okazał się kruchym jak trzcina, jeśliny 
Niemcy nie zapłacFy pieniędzy i g d y ­
by sprawdziła się jego przestroga o  
pozostawieniu przez Anglję Francji 
samej sodie. W  tym wypadku m ógłby 
znów  Caillaux zostać Prćsident au  
Conseil, za co by musiał podzięko­
wać p. Lloyd G eorge’owi, w którego 
lękach poniekąd leżą jego przyszłe 
losy.

Mistrz 
Andrzej Wróblewski.

Podkacrk Mikoła nie mógł się n a ­
dziwić mistrzowi Andrzejowi, ż e c h c e  
byc katem. C o  innego on — Mikoła, 
sierota od  małości, a przytem tak 
odrażający na gębie, że nikt go  trzy­
mać u siebie nie chciał; dopiero, jak 
został podkacim, wszyscy orzekli, że 
gęba iego w sam raz pasuje do  rze- 
m osła: przestraszy człeka, nim do 
niego się weźm.e.

Ale mistrz Andrzej? —  Mistrz An- 
dizej pono  pochodzi ze szlachty, z 
zamożnej rodziny, która się go  wy­
rzekła, — bo  czy słysżana to  rzecz: 
szlachcic rzemieślnikiem — i jeszcze 
zapisany do  cechu katów  jak Nie­
miec jnki! —Niemcy tylko idą chętnie 
na katów. Już tyle lat Mikosa patrzy 
na misirza Andrzeja, słucha, co o 
nim gadają, j COraz—to dziwniejszym 
wyoaje mu się ten ego mistrz, — 
w p ro s t  zaczyna się yo bać, jak An- 
iychiysta

Po raz pierś, s?v zobaczył go  przy 
roboc-e w r. 1660-tym: stał w k o ­
morze w swym  żupame czerwonym 
w oświetleniu krwawem smolnej p o ­
chodni i świecą przypiekał białogło­
wę. Ruchy miał spokojne, system a­
tyczne, w edług  zgóry ułożonego pla­
nu dotykał płomieniem coraz delika­
tniejszych części Ciała, a jołormeń 
grubej łojowej świecy kopcił i lizał 
skórę koLiety, która wyła, jak po tę­
pieniec, jednak nie chciała się przy­

znać, że chodziła na przeszpiegi, w y­
siana z zamku przez Moskwę Baba 
była wstrętna, wyglądała na czaro­
wnicę, jędzę, wiła się wciąż, jak pi­
skorz, przywiązana do  słupa, a oczy 
jej, pełne s p rytu i uporu, każdegoby 
przestraszyły; słynęła przytem z tego, 
że uroki rzucała na ludzi: spojrzy — 
i kołtun się zwinie na  głowie, schnąć 
zaczyna człowiek po  jej oczacn, licho 
jakieś ssie krew potem nocami... 
Straszno! A mistrz ani drgnie. N a­
stępnego ranka ściął ją jednym ru ­
chem swego kaciego miecza, oddał 
miecz do ochędoźenia Mikole i wy­
daw szy  rozkaz wywiezienia ciała, o d ­
szedł tak spokojme, jakby dokonał 
jakiej operacji uzdrawiającej. Mikoła 
ze wstrętem i bojaźnią podjął s tra­
szną głow ę kobiety z wyszczerzone- 
mi zębam. i ogrom nem i maGwemi 
oczyma, włożyli ciało na wóz, troci­
nami zasypali kałużę krwi i powieźli. 
Idzie Mikoła za wozem, a staty ce- 
klarz *) opowiada mu wszystko, co 
wie o mistrzu Andrzeju: „My z cech- 
mistrzem znamy go  od czasu, kiedy 
nastał do  nas na Kata. Wiesz, w  
szkole był kaciej, bo  jest taka szko­
ła, powiadają, w  B:eczu, w  górach; 
dużo tam zbójów  w  górach się ch o ­
wa, łowią ich, do  więzienia sadzą, a 
potem  wieszają, ścinają, członki o b ­
cinają: uczą się na nich kaciego rze­

*) Ceklarze z ceehmistrzem — coś niby 
rocb.ij niższej policji — -spełniali oni pod 
^ozorem kata równie" niekióre funkcje ka­
tów kie: staw iali szubienice, smagali zło­
czyńców, zbierali trupy zmailych.

miosła. Widziałeś, jak ściął? — żadna 
kroDia krwi nie trysnęła w  jego s tro ­
nę, rąk nie powaiał, a g łow a spadła: 
jak jabłko z drzewa.

— Musi i ciebie nauczyć tak ścinać 
g łow y ludzkie,— takie cięcie wyzwoli 
cię na mistrza*. Potem spońzał na 
Mikołę krylyc2nem okiem i dodał: 
„D obry z ciebie będzie kat — p a s u ­
jesz:® Mikoła milczał: wstydził się
swego przerażenia, a także tego, że 
mówił tylko po rusku, gdy  r  o to ­
czeniu mistrza mówiono po Dolsku i 
i po niemiecKU. Mistrz Andrzej je ­
ździł do  Niemiec, przywoził stamtąd 
sob.e podkacich i różne u o w in k , C f, 
te.az często, zamiast świecą, p rzypie- 
k£ iozpaionein żeiazem, daje pałające 
żelazo do ręki i każe zrobić pięć 
krokow... „Zresztą zobaczysz te wszyst­
kie sztuki straszne, a może poszie cię 
kiedy uprzątnąć swoją izbę,— lubi, by 
czysto  było, —  to się napatrzyszl* 
kończył ceklarz.

Istotnie, zawołaj 1 go  mistrz, by 
izbę mu sprzątnął. Widocznie, całą 
noc siedział nad jakąś robotą: księgi 
o g ro m re  leżały otwarte, ok.io o 
grubych szybach, opraw ionych w  
ołów, było wywarte na ogród  i 
wschodzące słońce różowiro pożółkłe 
pergaminy ksiąg. Mistrz nie miał na 
sobie kaciej barwy, stał zamyślony, i 
niezmiernie urodziwą była jego p o ­
stać w  czarnych aksamitach. Mikoła 
zrozumiał, co go  jeszcze przeraża w 
mistrzu — niezwykła uioda: toż p o ­
dobny był w owej cbwdi g o  św. 
Jerzego — takiego jakiego wiciział

podkacik na dużym obi&zie w  cerkwi 
św. Trójcy—-łyko wsadzić go  n? ko ­
nia i odziać w srebrną zbroję! Stia" 
szną była ta spokojna i p.ękna twarz 
dla Mikoły, gdy  mistrz, ubrany  w 
kacie szaty, kusił głowy ludzkie. — 

Człowiek—nie cżłowiek... nie, to 
Antychryst ch y b a . . .  A teraz stał 
mistrz zamyślony przy oknie, smutny 
był jaKiś; po  cnwiii wziął ze stołu 
czaszkę ludzką i długo patrzał na 
pożółkłe kości oczodołów. PaLzała 
czaszka na n.ego pustką oczu, on zaś 
sw e prześliczne oczy, dwa cudowne 
diamenty czarne, zatopił w oczach 
śmierci, tak — śmie-ci, — czuł to 
Mikoła, że mistrz ze śmiercią gada, 
ze śmiercią się porozumiewa. Leci 
wszystko z rąk Mikoły, mistrz głowy 
nie obraca, a Mrkoła stuka po kątach 
jakiemś żelastwem, które właśnie 
okurza, aż wreszcie trzęsące się ręce 
podkaciego natrafiły na dziwny przed­
miot: była to duża pcs lać  kobieca, 
odlana z żelaza, z pusteini oczyma i 
z oiwartemi ustami; jakieś ? kiarnny 
rozw atły  się pod  nieudolnemi ięko- 
ma pod kac ego, i żelazna kobieta 
rozpadła się z hukiem na dwie p o ­
łowy. Obudził się z zamyślenia 
mistrz i, by do życia przywołać 
odrętwiałego Mikoły, zawołał: „Ah 
die eiserne jungfrau! Zapomniałem o 
mej, okurz ją może będzie potrzebną “ 

Potw orną twarz Mikoły wykrzywił 
szioch, przypomniał sobie  bowiem, 
co m ów iono o  tym futerale z żelaza, 
najeżonym wewnątrz kolcami. Mistrz 
sprowadził to no w e narzędzie to rtu­

ry z Niemiec i zajjewne zechce 
zamknąć w  niem tę biedną gołąbkę, 
którą od paru dni trzymają w więzie­
niu za dzieciobójstwo — ,,Miękko ci 
się zrobiło na sercu’ masz — no, 
napij się wina!“— i podał zaw stydzo­
nemu Mikole kryształowy puhar, mi­
sternie rznięty,— „Ręce ci się trzęsą, 
zbijesz mi czarę, a droga. Pij! Strasz­
ne rzemiosło kata. ale przyzwyczaisz 
się, każdy tak z początku. — „Panie 
rzućcie to rzemiosio, umiecie leczy1 i 
reperować ludzi —  zmiażdżoną rękę 
tak zgrabnie ucięliście, a ranęśc.e  
zaleczyli, — wpiszcie się do cechu 
cyiulików i ja z w am :, Panie, 
ziitujcie się nad sobą  i nade mną! 
— szlochał Mikola. i łży lały mu się 
do w 'na, a potem, odstaw iw szy 
ostrożnie drżącerm rękami puhar, 
runął do n ó g  mistrzowi, zapominając 
o strachu w sw em  wielk‘cm w sp ó ł­
czuciu dla tej nieszczęsnei, którą 
zaledwie znał z widzenia— „A leżbaba 
z cienie, Mikoła, baba! Uspokój się, 
nie będę jej męczył. W pisać się do 
cechu cyrulików? — nie, to nie dla 
mnie. Wiedz, źe każdy kat uczony 
umie ludzi reperować, i ty będziesz 
umiał. Zreszią i ja leczę — grzeszm 
k ó w  do życia wiecznego. Idź już 
sobie, Mikoła!"

Przypomina sobie Mikoła te d z iw ­
ne słowa, — mistrza trudno  wyro­
zumieć. Teraz mniej s ię  °,o trochę 
boi zapytał nawet, czy w olno  uprzą­
tnąć celę, gdzie s iedzi ta nieboge. 
Mristrz p o zw o li ł .  G dy przyszedł M iko­
ła, by klucze od turmy mistrzowi

/



Nr 10C (SI4) S Ł O  W ‘ O 3

Obchód Trzeciego Maja.
N a  p l a c u  Ł U k J s k i m .

Uroczystość obchodu  Konstytucji 
3  Maja w tym roku w ypadła  ~ w spa­
niale.

D om y przystrojono flagami o n a ­
rodow ych barwach, girlandami ziele­
ni, kwiatami. W  oknacn wśród kwj? - 
cia i zieleni — podobizny wielkich 
Twórców pamiętnej Konstytucji 3 M a­
ja

Pogoda dopisała. Już o a  sam ego 
ran a  po zalanych poiok?m. promieni 
słonecznych ul snuły się niezliczone 
dum y ludzi. Delegacje s towarzyszeń, 
zw.ązków, oigamzacyi narodowych i 

-społecznych ze sztandaram; co chw i­
la przechodziły dążąc na piać " ł.uk is-  
Ici.

N a placu Lukisklm bok. Oddziały 
wojska szkoty, oigam zacje zw.ązki. 
Wreszcie wielorysięczny Uum.

Po m szy poiowej celeorowanej 
prze? ks. b iskupa  BandursKiego, od- 
byiy się przegląd i defilada wojsko­
wa, za któremi wyruszyły szkoły, 
oddziały skautów, karpomeje w resz­
c ie  organizacje. Pochód przeciągnął do 
Katedry, gdzie się rozwiązał.

B ieg okrężny.
Program  dnia obfitował w atrak­

cje sportowe.
0  godzinie 1 po południu  roz­

p o c z ą ł  się bieg okrężny. Stait przy 
moście Amokolskim był formalnie 
oblężor.y przez tłumy.

Do biegu stanęło aż 80 zaw o­
dników. Świadczy to, że oądź co bądź 
jednak wilnianie r.teresują się sp o r­
tem. Ba, nie tylko to, bo g dy  z a w o ­
dnicy wyruszyli ze startu, rozgoiącz- 
kowana publiczność na poczekaniu 
rirządzba bieg na przełaj na p rz e ­
strzeni most A ntokolsk i.— Pałac 
hr.Tyszkiewiczow, to znaczy do miej­

sca finich‘u biegu okrężnego.
W  parę chwii po rozpoczęciu 

biegu okrążnego kolo mety zebrały 
-się już ttumy. Wreszcie pierwsi z a ­
wodnicy dooiegają dc mety.

Taśmę przeiywa szer. Kuczyński 
z K. S. 77 p. p. (8 min 58 sek.) 
Za nim dopada  mery Sadowski z 
W. K. S. Dogoń  f8 min. 59,4 Sck.) 

'Trzeci przyszedł P iyszcz K. b. „Cre- 
so v ia“ w Grodnie, czwarty •— Hyla 
z 1 p. p. Leg., piąty Pietrzkiewicz i 
szósty Maciański (obaj z A- Z. S. w i ­
leńskiego.).

Po ukończeniu biegu nastąpi'o 
rozdawanie nag i  ód  i pamiątkowych 
medali, oraz foto gra tow anie  zwyciez- 
eó w.

N i e p r z e t n a k .
M 
A

D em isezonow e

* PUSZCIE 0,,bard’"ow'
Najnowsze tasony

| Jtt M M \ i S-ta I
m W ielka 9. Telef. 1S2S ^

i Bieg ok rężn y  o d b y ł  się w W iln ie  
po raz p ierwszy i ch oc iaż  p o d  w z g lę ­
dem  s p o r t o w y m  w y p a d ł d o sy ć  s ła o o  
Za to jako p r o p o g a n d a  - sportu  — , 
miał og io r n n e  zn aczen ie .  M oże  i W il­
n o  na w zór  innych  m u s t  1 zaczn ie  
nie tylko in te r e so w a ć  s ię  piłką nożną,  
lecz i innem i ga łęziam i sportu.

W  tym czasie, kiedy odbywaj 
się bieg oKrężny n i  Wiln w parku 
Żeligowskiego miaiy miejsce inne 
atrakcje sportowe: zaw ody  wioślar­
skie, pięciobój przysposobienie w o j ­
skowego oraz50-cio kilornetiowy bstg 
szosowy Towa-zysiwa Cyklistów. Fi- 
nich biegu • cyklistów był w parku 
gen. Żeligowskiego. Zwycięzcą w tym 
biegu został p. Szw ecow  Aleksander 
(1 godz. 16 i pół min.) Drugim przy­
był p. Szlagrowski (I g. lę  * jedna 
piąta m ;n.) Trzecim p. Giezielskifl g. 
20 rnin.) Pierwsi dwaj zostau n ag ro ­
dzeni pannątkowemi medalami' sreb 
nenii pizez „Komitet O bchodu  3 M a­
ja".L

■Po południu oaoyly się zawc Jy 
piłki nożnej na boisku W. K, S. Pc 
goń  (Pióiomoncie).

Pierwszy mecz pomięazy K S. 
1. p. p, Leg.a Makkabi. Wynik 5.0(4.0) 
Gra z wyraźną przewagą 1 p. p. Leg. 
Sędziował p. Kowa'ski. Drugi meczi 
pomiędzy drużynami W. K. S. P o ­
goń  — K. S. Wilja zcsta> przerwany 
w drugiej po  cwie. Do przerwana 
z?wodowr pizyczynha się publiczność 
która każde zasądzenie sędziego (p 
Kruk-Śmigla) osiro  krytykowała.

W teatrach.

V/ teatrze Polskim dużo osób 
spędziło wieczór 3-go maja w śród  
podniosłych i nastrojów „ N i t 'oskiej 
Komedji". Przedstawienie sprawiło 
doskonałe wrażenie.

Na Pohulance w rearrze Wieik;m 
dano premjerę „Hrabiny" Moniuszki, 
wystawionej z wielką starannością.

Niestety to galowe pizedstawienie, 
na którem obecny był Delegat Rządu 
p. wojewoda Racziciewicz, zak<órił nie­
mi y incydent.

Oło, gdy po uw erturze „Hrabiny" 
podn ios}a się kuityna, wysiąpd ayr. 
Rychło wski z pizemó wienient ze 
sceny, będącem chyba szczytem nie­
taktu oraz nieliczenia się z tern, co 
się mówi i kiedy.

Dyr. Rychłowski niepomny, że 
przemawia w dzień święta n a ro d o ­
w ego, na przedstawieniu gaiowem, 
w o b tc  najwyższego przedstawiciela 
rządu w Wilnie, wobec otaczających 
go w strojach odświętnych p rzedsta­
wicieli władz — pozwolił sobie  zaim- 
prowizow ć jakiś pożegnalny obchód, 
wytaczając, o rzyw .ścłe  nader bolesne 
rcay rm nac je  a!e w tym wypadku cał­
kowicie nie na miejscu.

O  tegranie hymnu narodow ego po 
t a k i e m  przemówieniu było dyso­
nansem, który nie powinien się więcej 
nigdy powtórzyć.

Wszelkie w dniu święła narodo­
wego w y g a sz an e  pubi.cznie, uroczy­
ste przemówienia pow iune być u- 
przednio aprobow ane przez odnośny  
organ Delegatury. Aby wysoce nie­
właściwych niespodzianek nie było.

WTOREIC
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WILEŃSKA

ciąg). i. oprawa poaan niektórych 
T-w Sportowych. .
' — Z W ile ń s k ie g o  T -w n  Le- 

znaczył, Je dzieci piine. grzeczne i k a r s k ie g o . W e środę, 6 b. tn. <o 
niezamożne mogą Korzystać' i  kina godz. 20 w lokalu T-wa odbędzie 
bezpłatnie Kino oowyźsze czynne bę- oię wykład prof. ^Orłowskiego 1 „na 
dz-e dla dyspozycji szkół powszech- Temat: — „Polskie a zagraniczne 
nych przez cały maj i czerwiec. wody lecznicze."

Wyświetlane w nim, oczywiście, 1 — K o n k r u s  s t r z e l e c k i  n d o -  
będą obrazy o treści naukowo-wycno- d z ieży  d n / 3  m a ja .  Koło sportowe 
wawczej i od czasu do czasu rozryw- młodzieży w  girm<. jm kr. Zygmunta 
ko w j. ^ Augusta, będące pod opieką p. prof.

W związku z . tą akcją pedago- Jarockiego, zorganizowało konkurs

— (p.) U le p s z e n ie  d o ręc za n ia  
k o r e s p o n d e n c j i  n s  p r o w in c j i .
Ze wzg-ęau na zaoezp. sczeme spta- - - , .  , --------
wności doręczania ępresporidenćjj a< gIC2;'io wychowawczą w ładz - szkoi- strzelecki wszystkich 4, edmch zakła
dresaiom w .ozcimiejsec.wrh okrę- " £ ch dowiadujem y się, t e  Dyrekcja d ó w  n au k o w y ch .w  Wilnie
gach Jo. ^ z e ń  urzęcłó v pocztowych P0,sk!e40 k „ i a . hcadilly* przestał; * Za najlepsz. strzały p. Delega
przez postsńsłbw gminnych, Wilen " a r«c t  fe Inspektora ty m o n ta  do Rządu nagrodził medalami 3 maja 
gkfl Dyrekcja Poczt i feiegrafów dyspozycji szkó kikaseł  bileićw  w i .c łm ó ^ :  ki. V gim. im. J. Lelewela 
z,jvrócuH się  do  właściwych urzędów £ ? 1,e G0 groszy z tem’ że z kaZae§ °  Burzyńskiego, ki. V y.rn. im. kr. 2  
wojewódzkich z p rośbą c ureguio- b,leni M ? ' e  mogło korzys tać2 dzieci Augusta Sylwauowicza i ki lii Zwoi- 
wanie tej sprawy. ~ °  —  (p) N a p r a w a  o g r o d ó w  Po ski^go girn - im. kr. Z. Augusta.

Dyrekcji chodzi imaj o tu, aby g runtow nym  remoncie ogrodów Btr- Nagrody ża baidzo dobre strzały 
władze administracyjne, jako uprą- nardyńskiego i Cielętnika przystąpił v  postaci rzeczy sportowych od 
w nione do nadzoiii nad samorządem obecnie Magistrat m. Wilna do na- brnl  (Rą<-rewski, Br, Jabłkoyscy i od 
wydały ze swej s trony odpow iedni,  prawy skweru pizy kościele św. Je- P* Czyza) ottzyn.aii uczniowie Salmo-
zncenią gminorn wiejskim w spraw ie r z tgo . 
pośredniczeu.a ich przy odoiorze koe — (z) P o s ie d z e n ie  K o m isji  
responde ręji zwykłej przez ludność- F in a n s o w e j . We wtoiek 5 maja l.b. 
mieszkającą poza siedzioami urzędów, o godz. 8 wtecz. odbędzie się posie- 
pocztowych. dzenie Komisji Finansowej. ,

(p) U b e z p ie c z a n ie  o d  n it -  " Fkorządek dzienny;

nowicz, Niecieck' Jaiosław, Symono- 
wicz, Laudanski, Jansohn, Święto 
rzecki

— K lub P r z e m y s ło w c ó w  Kre 
s o w y c h  w  W i l n i e  D . 3 maja r.

 -------------------------  . „ b. 'p rzy  licznym udziale zaproszo-
szczęsi 'v y c .!  w y p a d k ó w .  Wkrot- 1. Sp iaw a wypłacania do tatku ku- nych gości, przed-tawicif h właa; 
ce w Wil. Dyr. P. i T. ma być roz- m unalnego pracownikom kontrakto- kupieciwa t inteligencji ; odbyło się 
ciągnięte zau ąd zen ie  Ministerjum  wym. 2. Spiawa pizyznama DyreKto- uroczyste otwarcie Klubu. Poświęcę- 
Pracy i Opiei<i Społecznej ' o  ubez- rowi tlektrowni Miejskiej dcdaiku  oia, na k tórem był onecny biskup 
pieczaniu od nieszczęśliwych wypad- oprso n a ]neg 0 . 3 . Sprawa uposażenia Bandurski, dokonał ks. Kuksza , pa 
ków. '  '  ' ‘ Kierownika Centralnego Biura Adre- przedzając mową, nawołującą do ze-

W sprawie tej toczą się oerka- so w o  Meldunkowego 4. Podanie spolerna i podźwignięc.a przemysłu 
ktacje ponuęozy Generalną Dyrekcją dzieiżawców ziemi miej,kiej w maj. krajowego. Następnie goście byli po 
Poczt i ielegratów Ministerjum Pra- Leontszkach o rozterminowame dzier- dejmowani czarną ka' /ą, pcdczas  kió- 
cy i Opieki Społecznej z Krajowym żawy za r. 1925. 5. Spiawa zmiany iej zabieran głos prezes Zarządu 
zakładem U o p ie c z e n ia  we Lwowie, redakcji statutu o podatku od zbytku Klubu p. Tadeusz Miśkiewicz, znany 

— (p) P r z y z r  a m e  k r e d y i ó w  mieszkaniowego. 6. Budżet (dalszy puem ysiow iec  i działacz społeczny 
W i l e ń s k ie j  D yr.  P o c z t  i T e l e g r a ­
fów . Wileńska Dyrekcja Poczt i Te­
legrafów otrzymała od Geneialnej 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów zna­
czniejsze kredyty w celu polepszenia 
połączeń pocztow ych w swym o- 
kięgu.

• W obec tego Wileńska Dyrekcja 
przystąpiła do opracow ania planu, w  
którym przedewszystkiem będą u s u ­
wane przym usow e świadczenia lud­
ność1 na rzecz poczty, a pozostawio­
ne jedynie dobrow om e zobow iąza­
nia.

CASCARINE

LEPRINCE

L F. C  Z Y
PRZYCZ/NY i SKUTKI

ZATWARDZENIA
Spizedaż w aptekach I składach 

apt-cznych.

ę  NAJLEPSZY ŚRoDEK O D Ż Y W C Z Y ^

I Rtiuo !a&ryj|j J  4 C? 1
I  '  ż ą d a ć  w s z f ; d z i e  '

S .  M a ^ g o l l s

Następnie mają być pokasow ane 
własne przedsiębiorstwa przewozu 
p o c /ty  w  miejscowościach, gdzie się 
one me opłacają. T ' .

W ośroukacn zaś przygrai)icznjrch 
i admimstiacyjnych Dyrerccja staiać 
się będzie o  z a p e w n ie n ie  n a le ż y te j 
komunikacji pocztowej. ---■

— (g) .S z k o ła  d*a g łu c h o n te -  
n ty c h .  W  roku bieżącym zostanie ô  
twayta szKO*a dia głuchoniem ych w 
wieku szKOinym. W edług danych 
statystycznych w Wilnie jest 20 dzie­
ci głuchoniemych.
‘ — (g) K in o  na. u s łu g a c h  w jr 

c l io w a w c z o -p e d a g o g ic z n y c h .  Sta­
raniem władz szkolnych od dnia 5 
maja zostanie o ł \varte kino w szkole 
Nr. 7 na W. Pohulance dla użytku 
dziatwy szkolnej. Kino c z /n . ie  będzie 
codziennie od godz. 2-ej do 4-ej p o ­
południu. Z każdego seansu będzie 
mogło korzystać przeszło 100 dzieci. 

Cena biletu ma wynosić 20 groszy. 
W okólniku swym do szkół p o ­

w szechnych Inspektorat szkolny za-

Dr
G a b i n e t  R o e n t g e n  o w s k i  
przeświecania, żdj(,c a i leczenie promie­

niami Roentgena.
\ViIen3-ta 3Q (ró z  Aśostowej).

\

NA SF.ZON LETNI
p o l e c a m y  p o  c e n a c n  k o n k u r e n c y j n y c h

ARTYKUŁY WSZELKIEGO SPORTU LFT.MIEGO 
j a k o  t o

Fooi-bal, Tcnnis, Wollej-bol, Lekka atletyka, Luki stalowe i inne

A. RONCZEWSIO WILNO, ul. Wileńska 10,

P ijne  najlepszą angielską mieszankę

herbaty 103

D-H Fek Tea Eo
WARSZAWA

teneral Przedstawiciel N. ZELMAN ul. Niemiecka 33.

oddać ,  zapytał go  ó w — t N o, cóż ta 
białogłowa, coś ją od męczenia w y­
prosił, —  czy żałuje za grzechy? o  
księdza prosiła?" — „Tak, panie, po 
księdza posłałem , — to praw dziw a 
pokutnica; nic, tylko się ciągiem m o d ­
li j krzyżem leży, nie chciała nawet, 
bym  jej celę uprzątnął. Hożebyście, 
panie zaszli do  niej sarni?" Spojrzał 
jakoś dziwnie mistrz na Mikołę i 
rzekł: „Z now u prosisz? Nie proś le­
piej, — gdy ujrzy mię, przestanie się 
mocilić. A może i ja nie wytrzymam
— oćwiczyć przed śmiercią każę."
— r C o  zawiniła wam, panie, nie 
znacie jej naw et, — przybyła zdale- 
ka.“ —■ v lk - nie znam jej... Idź już 
i nie kuś n rs t rz a  swego!"

Świt w czesnego ra n k a  w io sen n e ­
go. Pod ratuszem ruch. Stoi cech- 
mistrz, b 'egają  ceHarze, podkaci u- 
s tawiają na rusztowaniu pieniek. gdzie 
spocznie za chwilę głowa dzieciobój­
czyni. Zaiaz nadejdzie mistrz K at,  i 
wtedy w yw iodą  z tu rm y skazaną. 
Publiczność nie będzie obecn ą, bo  
■dziewka jest z wysokiego rodu’ d la­
tego też przygotowano trumnę, a cia­
ło w ydadzą ks. ks. Franciszkanom. 
W szystk ie  >czy skierowały się w 
s tron  , skąd  mistrz właśnie n a d c h o ­
dź 0 * o  wszedł na rusztow anie. Stoi 
w  swej czerwieni, onarty  na mieczu 
Niskie promienie wschodzącego słoń­
ca wyjaskrawiają jakoś dziwnie czer­
wień żupana i tworzą prom ienną a u ­
reolę koło s talow ego miecza. Piękny 
jest i m a w  soDie coś z posągu. Na 
rusz tow an ie  wchodzi ksiądz w  kom­
ży z pasyjką w ręku. Prowadzą sk a ­

zaną w ciemnej pokutnej szacie. *) 
Przesuwa się, jak cień więzienny; ka­
żą  uklęknąć przy pieńku. Ksiądz 
podsunął krzyż do  ust skazanej. Aha! 
Kat zaraz utnie warkocze, długie, zło­
te wai kocze dziewczęce, więc schyia 
głowę, a na pieńku kładzie włosy, i— 
m uszą uciąć je ptzy samej g ło w ę .  
Kai tednak wciąż stoi nieruchomo i 
tylko rzuca jakiś królki rozkaz. Miko- 
ła każe w stać skazanej. Co? może 
przyszedł rozkaz.,. m oże d a r u j j e j  
życie?... Nie, — na rozkaz Kata drżą- 
cemi, białemi palcami rozplata włosy.
1 o to  po idv drugi kładzie na pniu 
głowę. Ztota fala w łosów  spływa na 
d e m n e  deski rusztowania. Podszedł 
Kat, miecz błysnął w  słońcu. Skaza­
n a  oczy podnosi; „Ach, — jaki pię­
kny... Kat,..“ — szepce zoladłemi war­
gami. Za chwilę głowa spada i to- 
;zy się, ciągnąc za sobą falę włosów.
I s.Łla się rzecź dziwna: Kat p o d ­
niósł tę g łow ę złotą i d ługą cnwilę 
trzyirpł ją w obu  dłoniach. Usta 
umarłej jeszcze poruszał iakiś szept 
bezdźwięczny, oczy niebieskie, jak ży­
we, patrzyły z pośród złotych izęs... 
Patrzą na siebie długą chwilę. Kat i 
ścięta. Wreszcie złożył głowę do 
trumny, gdzie spoczywało j u i  ciało. 
Zamknął umarłej powieki i Odwrócił 
głowę. Szpar ami t ium ny  sączyła się 
zwolna Uiew.

Nie może zapomnieć Mikoła tego 
ODrazu i myśli wciąż; „Skłamał,—czy

. *>S,;Uclilę zwykle tracono w więżeniu, a je- 
żeli — w yjątkowo - -  przeJ ratuszem, to w 
jwiąiectnej szacie; pokutną zaś szatę w kła­
daną tylko na wyraźne życzenie skazańca „

nic skłama1 mistrz, gdy  mówił, że tej 
nieszczęsnej nie znał przedtem?" Mi- 
koie zbrzydło całkiem życie w rze- 
ńtibsre katowskiem, ale rue tak to 
łatwo uciec, ucieknie,—złapią i zn o ­
w u do  kata odprowadzą. A tym­
czasem robota idzie, i terminuje 
Mikoła daiej, ucząc się, jak złoczyń­
ców smagać u dyby przed ratuszem, 
jak przypalać świecą, żelazem rozpa- 
lonem, now e sznury zakładać na 
szubienicę, gdy Kogoś wieszano na 
szubiemcznej górze. Widział raz 
ćwiartowanie i nawet wywoził tazem 
z ceklarzami poćwiartowane ciało, oy 
rozrzucić je daleko po  polach. W  
lochach potężnych, w starych piwni­
cach pod  bramą Sobaczą m!strz miał 
zawsze złodziejów na torturach, i na 
nich podkaci wpiawiah się w swojem 
rzemiośle. Z czasem jednak zaczął 
się z niem Mikoła oswajać,---te,nbar- 
dziej, że jakoś mało było egzekucyj,
i niekiedy myślał nawet, za co właś- 
ciwie mistrz pensję pobiera—i „włó- 
czebne" — i «kolendę» na święto; 
mówiono, że, o p :ócz tego, płacą 
m istrzow i od sztuki czyli za każde­
g o  stiaconego, — nie, z tem Mikoła 
osw oić się nie mógł i w myśli n a ­
zywał m.strza Judaszem. Aż razu 
pew nego  przyniesiono do misttza 
chłopaka, pastuszka, który miał zgru- 
chotaną nogę. Mistrz położył go w 
swojej izbie n a io lm j,  nogę oczyścił, 
obmył, przywołał A4ikołę, by mu 
pomógł trzymać chłopaka, . rak mu 
nogę zrepeiówał, że chłopak przestał 
w yć z bólu. Jednak długie jeszcze 
tygodnie trzeba go  było pielęgnować, 
więc siadywali przy nim obaj. Jak

syna rodzonego, pielęgnował mistrz 
pastuszka, I nie wytrzymał podka­
ci i znowu, gdy mistrz kazaj 
zanieść miecz do wyostrzenia, rzekł 
m u :—«Panie, kto mieczem wojuje, 
ten od  miecza gmiel* ' Myślał, że 
mistrz się rozgniewa, a ten me, — 
ty ko miecz mu pod oczy podsuną! 
'm ów i;„M aszrac ję  zginip— i to o d  tego 
miecza, bo choć w Wilnie douiero 
piętnasty rok pracuję, alem przediein 
pracował w Bieczu —  ja i mó, p o ­
przednik tym samym mieczem, a p o ­
wiadają, że miecz, który tys'ąc głów 
zetnie, tak się krwią przesyci, że 
ożywa, gdy tysiąc pierwszą głowę 
ma ściąć: wylatuje z rąk mistrza i
jego sam ego zab'ja Ł

A j a . . .  a ja, licząc straciłem licz­
bę, — i nie wiem, czy Qb7 głów ten 
miecz ściął, czy więcej. T rzebaby go 
głęboko w  nieznanem nre jscu  zako­
pać i inny miecz wziąć, ale —ja tego 
nie uczynię" ..

I patrzyli obaj n a  miecz duży o 
rękojeści drewnianej, okutej miedzią. 
Ś w ia tła  płonącego drzewa na kom i­
nie doskonale oświetlało jakąś dziw­
ną białogłowę po jednej stronie, a 
pod nią litery, na drugiej s tronie  też 
było dużo hter. PodKaci z zabobon­
nym strachem — wskazał n a  rzeźbę: 
„Kto to  -  „ falc, m uszę ci p o ­
wiedzieć, kto to, — niedługo doko­
nasz m istrzow skiego cięcia i wyz- 
w oiitrr  cię. Zostaniesz na mojem 
miejscu, —  syna  nie mam. Musisz 
^rozumieć to  i dużo innych rzeczy. 
Ta azsewka — (o bogini sp raw ie­
dliwości, a te napisy oo niemiecku 
już rozumiesz; „Y en n ich d as  Schwert

dann tiiu aufheben, so  wunsch ich 
dem Sunder d&s ewig Leben," a po 
drugie' stronie: „Venn dem Sunder
wird abgesprochen  das Leben, so  
wird er mir unter Henden geg eb en .“ 
A teraz może rozumiesz, com ci kie­
dyś mówił, te  leczę grzeszników — 
— na wieczny, prawdziwy ż y w o t" . . .  
Zamyślił się Mikoła i innemi oczyma 
spojrzał na mistrza.

Sieazi Mikola u  stóp mistrza w 
ostatni wieczór przed wyzwolinami. 
Późna jesion. Wicher wyje w komi­
nie i skrami sypie na izbę z ogrom ­
nej czeluści pieca Pies M:; oły zry­
wa się chwilami, zjeźa sierść i krwa- 
wem. ślepiami patrz'- gdzieś w  ciem­
ny kąt, i zdaje się Mikofó, i e  słyszy 
w  wichurze dzwonienie kajdan tęga 
zbrodniarza k torego  ma ściąć w dzień 
wyzwolin.— „Mistrzu, co bym dał za 
to, bym mógł jutic ściąć takiego 
zbója, jakiego wyście stracili przed 
l a ty —  w  r. 1661-yrn! Pamiętacie 
ow eg o  Daniłę Myszeckiego, stolnika 
Cara moskiewskiego, tego w oiew odę 
krwawego na zam ku W ileńskim -5 
Takiego ściąć — nie grzech. Ściął­
bym go tak — taK. iak rycerz wroga 
ścina na wojnie . A tego zbrodniarza 
straszno ścinać —  potępieniec z 
niego będzie"...— „Nie mow_ tak — 
nie wiesz, czy się w ostatniej c h w i l i  
nie opamięta *

Jak się odbyły wyzwo'iny Mikoły, 
nie wiemy,}— wiemy tylko, że mistrz 
Andrzej W rób!ewski w  r. -Ić71-ym 
opuścił gród wileński, żałowany 
przez zwierzchność, która mu na 
drogę wypłaciła o so b n ą  „konten- 
tację “ W a c ł a w a  W a l i c k a .
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p  Feliks. A.iarzejowski i inni, którzy 
zaznaczyli, iź nowa p 'acówka ma s łu ­
żyć zadaniom o wiele rozgleglejszym 
f poważniejszym, niż to  się gdziein- 
dzitj  dzieje, przez uprawianie rozryw­
ki towarzysKiej równolegle z ro z w o ­
jem sił intelektualnych i moralnych 
w ars tw  pracujących i up rzem ysłow ie­
niem Kraiu.

O  goaz. 9 wiecz. tegoż dnia o d ­
był .cię zapo- .edz lany  w afiszach 
„ Wieczór pi śni muzyki*, przepla­
tany baletem i dowcipem konfe.encje- 
ra Wołłejki, Dział konceitowy wypeł- 
rrilł znani anyści pp. Wiślańska, Igdat, 
lstomin-Baranowska, Worotyński, Z a ­
wadzki i Ruoinsztejn z wielką w e rwą 
i artyzmem. W szyscy byli gorąco 
oklaskiwana Lokal KIudu w tym dniu 
przybrał odświętne szaty i sw em  ze­
wnętrznym  wyglądem i sprawnością 
organizacji zrobu b. dodatnie wraże­
nie.

— (z) B i u r o  A d re s o w o -M e l-  
d u n k o w e .  Biuro Adresowo-M eldun- 
kow e przeniesione zosrato z domu 
Nr. 5 przy ul. Ostrobramskiej ao  d o ­
mu Nr. 3 przy ul. Hetmańskiej, tele­
fon Nr. 73

— O  j e d n ą  l i te rę .  W  . P r z e ­
chadzkach po  Wilnie" Skierki, z o- 
statniej niedzieli pozostał niepop.a- 
wiony błąd zecerski, który uczynił 
frazes ko ń co w y  wręcz niezrozumia­
łym. Mowa tam o tchnięciu now ego  
ducha w stare mury (Wilna). Autor 
sąazi, źe powiedziane byto: w siatę 
m i e c h y .  Zecer zamiast dw ukropka 
położył przed ten ostatni wyraz liter­
kę «ś» i wyszło: śnrechy! Tak też i 
zostało. Z sensu chyba jednak każdy 
spostrzegł, że autor miał na myśli 
parairazę popularnego lama młodego

wina w  stare miechy. Ach, te cho­
chliki korektorsko-drukarskiel ~ ~

TEATRY I MUZYKA.
— T e a tr  P o ls k i .  Na iejwrtuar Teat.u 

Polskiego wohodz komedja francuska .M u­
sisz być moją* Veineui\f’a. Koir.edja ta przed 
dtroma latj ńeszyH się olbrzymi-m powo 
dzenitw, Sądzić należy, że dzisiejsze wzno­
wienie również przypadnie do gustn pu­
bliczności Główne lole powierzune zostały 
pp. Grabowsk ej. Kuszlównie i Prenklównie, 
oraz p. Gcdlowskiemu, Purzyckiemu, Kurna 
kowiczcwi i un.

Jutro .Musisz być moją* — YorneuilFa.
— P o ż e e n a n ie  z e s n u ła  b a le to w e g o . 

Dziś ostatni występ zi hiomitego naszego 
zespołu balutowcgo pod kierunkiem J. Cie­
plińskiego, W programie: .Bajka* — Mo- 
nijszki, Brahms. Chopin, Różycki, Bach, Mo­
zart Pucik. Józefowicz, Wiliński.

ISespÓł baletowy, któremu zawdzięczamy 
tyle chwil podniosłych ł eetetycznycn, 
opuszcza ó lino na zawrze.

— „M anewry jea.^wnt* — Kafrffana. 
Jutro W iktora Kawecka wys,ąpf w swe) 
najlepszej kreacj* w .Manewrach Jeeiennyen*. 
Jak wwdomo ta najmilsza operetka Kalma­
na cieszy się wszędzie wjjątkowem powo­
dzeniem. U nae . Manewry" będą miały wy­
b rn ą  obsadę z  pp. Dow»iuntem, Sempoliń­
skim, Kozłowską i Marjańskim na czele —

WYPADKI 1 KRADZIEŻE.
' t—  (z) K o m u n i ś c i  w  M o ło -  

d e c z n i e  W  n ocy na 3 maja na słu­
pach telegraficznych w Moiodeczme 
oraz na Kominie znajdującej się tam 
gorzelni komuniści wywiesili 2 sztan­
dary. Aresztowano 2 osoby.

Na cmeniarzu w Mołoriecznie 
znaleziono odezwy komunistyczne w 
języku białoruskim.

— (z) Uj^cił-. p o d e j r z a n e g o .  W  
nocy na 3 maja w pobliżu p ro ­
chowni w W iu ie  zatrzymano szere­
gowca 6-go pułku piechoty leg jonów  
Szlomę Klejta, który me umiał wska­
zać w jakim celu on się tam znaj­
duje.

j Z ibojjtwa. Ort. 3 b. m. o godzinie 
9-ej wystrzałem z rewolweru system u brau- 
n ing został zabity w swojem mieszkaniu Mi- 
cbar Prusek (Mickiewicza 33J Dochodzenie 
ustaliło, rż zabójstwa dokonano na tle zem ­
sty osobistej.

We wsi Pokiny gmi. Dokszyckiej row. 
DundowicKiego u'yi trzalem z rewolweru 
został zabity Kuźma Rabcewioz. Zabójstwa 
dokonano prawdopodobnie na tle politycz­
ne m.

— P o d p alen ie . We wst Horpole gm. 
Poctawskrej spionęła s.oJoła ze '.Łżem  oinz 
stajnia naieżąca do osadnika wojskowego 
Czesława Mikuckiego. Pożar powsinł wsLo- 
tek podpalenia.

W K inach.
W  P iccad illy  wyświetlany jest piekriY 

film — propagandowy, .-am ty tu ł wskazu­
je  jasno, a co cncdzii „Credo. Tragedia w 
Louideu*.

Dla^zeg" ttagedja? Dla kogo trngedja? 
Trageaji wiaściw e n iem i żadnej. Owszem, 
p .zenw nie , wszystko kończy się jaknajle-
Pic.j

Oto pewien znakom ity uczony, z zawodu 
lekarz, z p ize^onań ateista  m iał żonę, k tó­
rą mu w grób w trąciła ja k  ś „tajemnicza ‘ 
choroba, a ąz flanki me cótkę Ukochaną, 
niepospolicie zdolną 1 rozwiniętą. Ona t< ż 
zapada na ową „tajemniczą''1 chorobę.

Wszystka wiedza lekarska .jest wnbtc takiej 
przypadłości bezsilną. Na-wazony Zuzanny, 
ułoczieniet głęooko " wierząey, decyduje 
uczonesro aby sparaliżowane Zuzannę z* 
wieźć, podczas majowej pielgrzymki, dc Lour­
des.

Któżby nie zgadli co się dalej ma stać? 
Oto podezrs wielkiej piooesj? obchodzącej ba­
zylikę nad grotą, gdzie się Matka Boska uka­
rała Bernadecie Soubirous, w chwili gdy ce­
lebrans żegna Ją monstrancją, Zuzanna — 
odzyskuje zdrowie. „Tajemnicza" choroba ją 
opu zet s.

Pomijamy oczywiście szczegóły. Oto fil­
mu * ‘Sadnicza osnowa.

Francuski to lilm; tedy nader zręcznie i 
z nieek-izi»elnyin smakiem ułożony, •Sswefc 
udało się ar y.yzykowne wprowadzenie po­
staci symbolk mej niejakifge naiutta jakiejś 
aiaf jt zw drgającej wszelką MSgję — a scena 
blużni-ala prze? owego p. Elle‘ego ukrayńo- 
wapt-mu Chrys usowi 1 poruszenia się figury 
Zbawiciela, nietylko jest efektowna lecz na­
prawdę wywiera wiażenie.

Trochę za mało motywów krajoznawczych 
tudOeż włda ów — tak ciekaw ye > — same­
go Lourdes. Rtidzlbyśmy np o wiele dłużej 
pizebywać pr^ed simą grotą Za wiele zas 
s^en po ocznych, domowych w domu Zuzan­
ny i w domu jej narzeczonego Film mógłby 
być krótsz}, na aobre by mu to wyszło.

Cel a*ój niewątpliwie osiąga. Dla szero­
kiej publiczności nader odpowiedni. Ani 
wątpić, żo -rumy kinowej publiczności kato­
lickiej ipośpiea.-ą przebyć w Picuadilly godzin 
patę głębokich u podniosłych wzruszeń.

‘ A ratn ia

O d a r c i a  sez o n u  s p o r to w e g o

Klub Spot towy 3 Sam. Bryg. Kaw* 
otwierając sezon sportowy, onanizuje  
w dniach 9 i 10 maja r. b w iosenne  
zaw ody konne.

Z aw ody  odbędą  się na torze k lu­
bow ym  (b lor. wyścigowy) w P o ś '  
p iesz te  Bezinteiesow ne ofiarowanie 
przez p. Aleksandrowicza b. toru w y­
ścigow ego i stajni do  uźytiru Klubu 
bportoare’0, umożliwiło Zarządowi 
Klu u urządzenie Zaw odów  Konnych 
na szerszą skalę z uwzględn;emem i 
sieepie-chasse‘ów i biegów z płotami.

Oosetwując przez p.zeciąg  trzech 
tat jazdę naszych oflc-rów  Wileńskiej 
Biygady Kawalerji, z d u łem  zadowo- 
.emem konstatujemy, źe klasa ich 
,azay rok rocznie się podnosi, a to 
co widzieliśmy na zawodach w 1924 
roku pozwala rokować, ze obecne 
zawody wzbudzą duże zainteresowa­
nia wśród mieszkańców Wilna, k tó­
rzy niewątpliwie tłumnie pospiesza 
na Zawody, temoardziej że kom uni­
kacja autobusowa z torem wyścigo­
wym zapewniona, a na miejscu czyn­
ny będzie oufet, co pozwoli na mue 
spędzenie czasu, a same zaś Zawody 
niewątpi-wie dadzą dużo emocji.

Jak już komunikowaliśmy czytel­
nikom, Zarząd Ktuhu zamierza jeszcze 
iv roku bieżącym urządzić w  Wilnie 
letnie Zawody Konne, dostępne  dla 
pp. oficerów całego korpusu, pp. cy­
wilnych i pań, oraz jesienne Wszech- 
polst ie. Niestety, letnie i jesienne Za- 
w oay  odbędą się o  ile watunki nta- 
terjalne na to  pozwolą, gdyż Klub 
Wileńskiej Biygady Kawalerji, utrzy­
mywany wyłącznie przez oficerów

Brygady, jest w  b. ciężkich warun­
kach materjaliiych, a urządzenie ta­
kich zaw odów  wymaga dużych na­
kładów.

’ Kluoy Sportowe innych brygad i 
dywizj. kawalerji są w  daleko lep­
szych warunkach, gdyż m iejscowe 
społeczeństw o służy im pomocą, o- 
darowując nrgrody h onorove

Niezraźeni jednak braidem  zainte­
resowania się społeczeństwa, once- 
row ie dążą uparcie d o  krzewienia  
sportu konnego i podniesien ia  jego  
klasy Drzez w prowadzenie na tor Koni 
pełnej krwi. PoaKreślid tu muszę z 
uznaniem, źe pp. oficerowie A pułku 
ułanów Zaniemeńskich w roku bie­
żącym naoyli już ogiera i dwie Klacze 
pełnej krwi

Wracając do klasy jazdy oficerów  
naszej brygady, przypomnieć muszę, 
że w zeszłorocznym 500 kim biegu  
dystansow ym  Warszawa —  Poznań 
zwyciężyli właśnie 'olicerowie W iltń- 
ssiej Brygady Kawalerji, -

Zobaczymy co nam poiraźą pp. 
oficerowie brygady w  roku bie­
żącym.

W. T.

Ze świata.
— Pojedyaek przez poczlę.

Głośny sw ego  czasu feljetonista pa­
ryskiego .F ig a ro "  Aureiien Scnol- 
wystąpił pew nego dnia g w a ł to w n e  na 
tamach .F igaro*  przeciwko jednemu 
z po ityków, wobec czego spodzit-  
wał się z jego strony wyzwania na 
pojedynek, Ale minął dzień następny, 
a napadnięty polityk nie przysłał 
wcale sekundantów. W drugim więc 
artykule, poświęconym  tej samej spra­
wie, Scholl zrobił aluzję do ichórzo- 
stwa swego przeciwnika.

W  odpowiedzi na to  olrzymat 
nazajutrz list następujący: „Paniet
Nie staję do  pojedynku z takim jak 
pan bandytą! Popi ostu obetną mu 
się uszy, co też ja czynię listownie. 
Proszę więc uważać, źe ma pan uszy 
obcięte przeze mnie. X ‘‘.

Scholl uśmiał się z tego listu 
i odpowiedział poczlą odwrotna: 
wBatdzo szanowny panie przeciwniku! 
Dziękuję panu, ze pan obciął nu 
przez poczię uszy, zamiast s tanąć z 
bronią w ręku. O dpow iadam  na pań­
ską uprzejmość, pakując panu ró w ­
nież przez poczię sześć kul p is to le­
towych w  < łow ie.. Nmiejszem zabi­
jam pa.ia listownie. Proszę więc 
uważać siebie od p ierw szego  wiersza 
tego listu za zmatłego. Polecając się 
gorąco szanow nym  zwłokom pań­
skim, pisze się z wysokim szacun­
kiem AureBen Scholi*.

— K siąże  W a l j i  p r o w a d z i  p o ­
c iąg .  Książe Walji, kiOry jak w iad o ­
mo uciął się w poaróz  do Afryki, 
znajduje się obecnie w  Niger ji - Mi­
mo upałów które obezwładniają wszy­

stkich europejczyków, ksiąźe nie  
traci humoru i zawszr gotów  jest do  
źartouiiwej rozmowy. Dow iedziaw szy  
się, ze prowadzącym pociąg jest n ie­
jaki Kelly, któnr w iózł j-go  ojca v  
Burmie w  r. '903, podczas wizyty  
króla Jerzego w inc’:acb, stanął na 
platformie i prosił o  pozw olenie  
prowadzenie pociągu.

— Już raz to robiłem na Kana* 
aian Pacificu, rzekł tiochę przymila* 
jąc się.

Keliy zatem ustąpił mu miejsca* 
ostrzegłszy poprzednio księcia, źe  
p'źestrzeń jest pełna zdradzieckich^ 
zakrętów i pochyłości. To jednak 
me odstraszyo r improwizowanego' 
kierowcę. Przejechał on ową prze­
strzeń w przepisanym czasie, poczerrr 
otrzymał i przyjął od Tarządu stacji 
kolejowej 10 szylingów , które mu 
się należały tytułem wynagrodzenia 
za pracę.

W  Kano w  Niger? powitał księ­
cia Waiji sędziwy Emir w  białym 
turbanie i baiwnych przebogatych  
^żalach, w otoczeniu swych podwła­
dnych. Caiy orszak odziany był w  
średniowieczne Koszulki stalowe, k,ó- 
re czyr-iłyb) zaszczyr rycerzom króla 
Ryszarda Lwie serce, gdy szedi do 
waiki z niewiernymi na błoniach Zie­
mi Ob.ecanej. Siedząc na dzielnych 
bomach typu arabsKiego, barwni, 
szumni i buńczuczni, lśniący od z ło ­
ta i srebra wyglądali bardzo marso­
w o  i maiowniczo.

Ceremonia powitalna w  Kano 
była ostatnim etapem podróży do  
Nigerji. Stąd udał się książę Walji 
do południowej Afryki gdzie rów­
nież goszczono g o  bardzo serde­
cznie.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
4 Maja 192ii r.

Tranz. S p rz e d . Kupno.
Dewizy i waluty:
Dolary 5 18,5 5.20 5 17
Bcig.j a 26a 26 43 26 35
rioiandja 208.82 209 33 2C8 35
LOnayn — — —
Nowy - Yorlt , ja !< gotówka.
r-aryz 27.18,5 27.25 27.13
Praga 15.43 15.47 15.40
SzwftjCarja lOU.ol 100.73 100 26
otokholm — — —
Wieoen 73.i8 73 35 7 3 -
Włochy 21.40 21A5 21.34

P ap ie ry  wartośćiowe:
Pożyczka dolarowa 5? — 57.— 58 —

„ ' kolejowa 90.— "8 9 .— 0 0 .-
P ozy  zka konwers. 7>.- — --
5 pr. pożycz, konw. 50. - — --
4 5 pro,c usty zast, 25.40 25.65 25.50
Warszaw, piztdw. 19.— 19.50 19 2j

Redaktor

Sta-muła w  M a c k ie w ic z .

O k r ę g o w a  D y r e k c j a  R o b ó t  P u b ­
l i c z n y c h  n i n i e j s z y m  o g ł a s z a  
p r z e t a r g  n a  d z i e r ż a w ę  p a ń s t ­
w o w y c h  o g r o d ó w  w a r z y w n o -  

o w o c o w y  ch:

T. przy u 1. Młynowej IZ
2. „ „ W. Pohulance 38.
3. » „ Ostrobramskiej 9.
4. „ » Letniej 5
5. „ „ Sadowej 25.

O  dzieiźawę wymienionych o g ro ­
d ó w  mogą się ubiegać rylico osoby, 
które zajmują się luo też zajmowały 
się ogrodnictwem.

Przetarg odbędzie się o lokalu O  
D, R. P. (ul. Magdaieny 2 pokój 91 
w  d..iu 7 maja 1925 roku a  g o a z  
11 rano.
. O soby, piagnące przyjąć udział w 
przetargu, w inny złożyć do godz. 10 
rano, ania  7 maja 1925 r. w kanceia- 
tji Oddziału Budow lanego O. D. R’ P. 
pokój 77 1) zalakowane koperty z 
wyrrenieniem proponow anych za 
dzierżawę poszczególnych ogroaów  
sum, oraz 2) Yadium w wysokości 
5 proc. sum wywoławczych, które 
wynoszą: na ogróa Dizy ul:

Ostrobramsk-ej 9 —  820 złot.
ALynowej 12 — 300 „
W- Pchuiance 38 — 315 „
Sadowej 25 — 200 .
Letniej 5 — 355 w

O kręgow a Dyrekcja Robót P u b ­
licznych zastrzega sobie prawo wy­
boru  o ierenta niezależnie od wyso­
kości proponow anycn  pi zez nich sum.

informacje o watunkach dzerżaw- 
nych m ożna otrzymać w  ^ Zarządzie 
G m achów  i Piaców Tństwowych 
O. D. P. R. (ul. Magda!eny^2, pokój 
92) w godzinach  od  9 do 13-ej.

D y r e k t o r

iffgssiaE aa
n ó g  i pacłi.

(w pudełkach 1 sitkiem) 
jedyny wypróbowany środeK usuwający

bezpow rotnie POT i n iem iłą w oń z rąk
Laborat. Chem. Farm. „Ap. KOWALSKI", Warszawa, 

ul. M iodow a 5.

I I  A  1  U  D  n m  1 T  T J l *  / » ,  « . - ?  t o T  i ’  J U *  O T R Z Y M A N O  j

S U P U I Y M I  Rowery „ R o y a *  E n f ie ld “ |
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

u J. LACKI EGO,
WILNO, ul. Wielka 5, (Dom własny)

Magazyn maszyn do pisania i rowerów. N askładiie niemieckie 
perwSŁOrzedne ROWERY,, WANDERER11. Przy magazynie 
spei warsztat mechaniczny dla leneracji maszyn do piłam a 1

roweióvv

1925 r. BUS20 1925 r.
m m i

D r .  W .  L e ^ i e j -
k O  Choroby wewnę­
trzne. Spe.'. płuc i żo­
łądka. Przyjmuje od 
9—11, 6 l/«—7 l/2 wiecz - 
Ul. Adama Mickiewi­

cza Tl. 1 1 1. 1.
" G o t ó w k ę  na
procenta lokuje najdo­
godniej z gwarancją, 
t ardzo mocn4  Dom 
H-K Zacho-..' Portowa 

6—D. Vel 9-05.

DczrW )VV w śroumie- 
scie i w każdej dziel­
nicy dla sol dnych na­
bywców poszuKujemy

zaraz.
Dom Hand Komis,

S P R Z E D A M
r, , 1 ,/Ą • , , , P C W O ZDoktor Kubieta-lekaiz , „ A  - ..................OO |  parokonny zupeł do ZACHĘTA1- Portowa

w  .  . . . . .   m  D .  Z e l ć o w l c z  J Zofja Z e l d o w i c z  bie tu ,zJrinunJ - SzC7a-- 6-a i^ io - o s .

£  zasłi’?i z lo jo o y  ziemi K!&cft;ej g  ^ q > |a I  « -
Tfi

s
88
88
&

Sezony letnie od 1 maja do 1 października

Kąoieie s iarczano-słone i mułowe, wodolecznictwo, le­
czenie elektrycznością, leczenie światłem,kąpiele słoneczne

n n i A 7r .  Stacja kolejow a Kielce, skąd  
* autom obilam i dc Zakładu *

Choroby kobiece oraz spe weneryczne 
tnoczopłciowe i skórne 

ul. Mickiewicza Nr. 24 (obok hut. Bristol

BNasiona na sezon wiosenny!! |  |  g Jj p ^  ^ g  j A |  ?

.1
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ł
ł

mm

iza a o! nu.

miennymi i apte

S Z B N I A na ayarunkaeh b*rd’z o  Ęjp 
u lg o w v c h  przy jm uje B iu io  Rekla- m

St°em na^r a b O W S k , i e g O  ®
w W i'uie Garbarska 1. Telefon 82.

P .-A C E  i uO .AY w  
różnych dzielnicach 

Wilna dó sp.zerienia 
- v , j  towarami posiada- Dom. H. Kom, 

S k l e p  spożywczy! „ZAĆMETA Porlo- 
mi galanteryjnymi, piś- vva tel- 1* V1-

ec^pŶ  
a .
60

A G R U N O .nposznuje 
posady rządcv, ekono­
ma, litb lerniczego. 
Posiada świadectw i z 
długo!. praktvk.i W ia­
domość: ul. Wielka 2 
cukiernia K. Sztralia

O wsa  
Saradeli 
Wyki 
Łubinu 
Koniczyny

Pcleca Spótdzłelnia Rolna Kresowego 
Związku Ziemian

 ̂ Zawaina 1

4
ł
f
ł
i
ł
ł;
ł

?Wilno, Q 
FIRMA Portowa

organ niezależnych, jedyny w Polsce 
tygodnik o zasadach monarehicznych 

i laszystowsiich.
Propaguje, rozpatruje i wyjaśni--' naj-

©less”
O t r z y m a n o

Nr. 7.

Telefon 1—47. 4
'

s s w t ó ?  m m M  S I  M M %  zogniiiltzRrouów z nędzy moralnej i materjalnej «» Q. •* ,
W a r s z a w a ,  ul. Traugutta Nr. 3- 
Tel. 4o—39. P. K. O. N t. SSol. Pren. 

zr 3 kwartalnie. |  trw ałość
m^->*ts«C39C3ae»e»t3«Męj#£»s:38C*»«:

W aga (lecym ajna 
g ram o fo n  i wieie in­

nych przedmiotów 
okazyjnie tamo du 

sprzedania Dom H. IŁ 
„LACHĘTA" Portowa 

5-a tel. 9 -05

ie ln is k a
6 zł. dzienie i bez, ś- 
uroczych miejscowo^ 

ciacl. i majątkach 
(dworach) posiada D 
H, kom .. ZACrtRTA-1 
Poriowa 6-a tel. 9—05 

A:iuszer,<a
W. Śmiało wska.
przyjmuje od godz. 
9 do 19. Mickiewicz: 

40 iii.  6.

l£g|o!wark
60 dziesięcm niedaleko 
od Wilna 2 ; pó> ki. 
od stacyl kolejowej 

W ilno-Waiszawa. 
Zgłaszać się Montwi 

łrowska 22 m. 1.

W )daw ca  w zas tęps tw a  współwłafcicieu — S ta n s s ta w  M acK iew icz .  Rpdaktor odpowiedzialny Z e n o n  ław tt iś ic i . Drukarnia „Wydawnictwo Wtieńskte", Kwasze.r'ia. 23.


